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P O Z N A N S' K I E G
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P ó z n a n , dnia 22. Marca- 1S32.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i ;

Wiadomości krajowe..
,.Z  ,B e r ‘ iT13’ dn i s  Marca;

JN. Kro] raczy}1 Król .  D u ń s k ie m u  N'iadra- 
dccy są d o w e m u  H e i n t z e ,  w Goi to r f ,  dad 
o r d e r  Z ak on u  &go Jana.

N .  Pan  raczył  do tychczasowego  R a d z c e  
Sądu  n a d w o r n e g o ,  P r  i e s  e ,  Sędzią przy Są. 

' dz ie  wyższym krajowym w H aib e r s t a d t  mia ­
now ać .

P  rz y b  y l i t u :  J O ;  G e n e ra ł  p iechoty i G u ­
be r na to r  Lu xe rn b u rg a ,  l a n d g r a f  L u d w i k  

s s e n - H  o m b u r g , z L ux ern bu rg a .  
burgjt M i Ł o ł a j  T r u b e c k o i ,  i  P e t e r s ;

(W M iW W W W M W  •

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  dni a  15. Marca-;

Pełniący- obowiązki Sekretarza generalnego' 
R zą d u  tymczasowego Królestwa P o lsk ieg o , —  
z po lecen ia J O .  Xięc ia  Felu'marszałka G e n e -  
r a l - Guberna to ra -Kró les twa  Polskiego,  poda je  
do  wiadomości  pows zec hne j ,  i i po naj laska-  
wszem u w o ln ie n iu  J W .  rzeczywis tego T a j n e ­
go Rad zcy  E n g l a  od  dos to jnego  u r zęd u  P r e ­
zesa R z ąd u  tymczasowego Królestwa Po l sk ie ­
go,  N .  Cesarz i Król  J tnó  porucz y ł  p r e z y d e n -  
cyą Rządu  t egoż,  aż do dal szych rozkazów, ,  
samemu JQ» Xięęiu Jmci Eeldmarszalkowi,.
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llktóren d ę l  tpre*yi<3enc yą  w  d n iu  2. 0 4 )  m.  
<®bjął. —  W  W a r sz a w ie ,  dn ia  2. ( 1 4 )  Marc a  
JI832. — Radzca S tanu  nadzwy cz a jny ,  ( p od p . )  
.J,  T y m o w s k i .

H  o s s y a,
Z  P e t e  r s  b u r g a  , dn .  25 .L u te go ,  (star.  st.) 

P a n  Z o t o w  au to r  d z i e ł a :  „ D w a d z i e ś c i a
p ięć  lat pan o w a n ia  A l e x a n d r a  I . “ , miał  szczę ­
ś c i e  ofiarować kilka j ego  egz em pla rzy  N N .  C e ­
s a r s t w u ,  . t udzież, J .  .C. M.  W ,  X ,  Gesa rzewi -  
czowi  Nas tępcy t r o n u ,  za co udarowan.y o d  
;lcaźdej z p o m i e n i o n y c h  Na jwyż szy ch  osób zo­
stał po j e d n y m  bry lan to wy m p ie rśc ien iu .  

Z n a n y  księgarz tutejszy A .  .Smi rd in  d, 19. 
•b. m.  dawał  o b e c n y m  w te?j stol icy rossyjskim 
l i t era tom,  obiad  w o b sz e r ny ch  i p i ęknych  sa ­
l ach  swojej  czyte lni .  Z a p r o s z o n o  n ań  J2 0  
osób .  M ię d z y  i n n y m i ,  .w świe tnem  ko le  
zg r o m a d z o n y c h  u ob iad u  -gości , zna jdowal i  
.się J.  Kry łow,  B, Żukowsk i ,  A .  Pu szk in ,  X żę  
-Wiazeinski,  Bar.  R os en ,  K a łaszn iko w/ i  inni ,5 
■środek stołu za jmowal i  wydawcy  ro zmai tych  
p ism czasowych,  M.  Grecz ,  B u ł h a r y n  i i nn i .  
JPo spe łn ien iu  zdrowia N .  Pana. ,  k tóremu to­
warzyszy ły  najżywsze okrzyki  r adośc i ,  i nąj .  
go rę tsze życzenia ,  w no sz on o  kolejno zd rowia  
pam ięc i  Ł o m o n o s o w a ,  D je r źa  wina,  Xcia K a n ­
t e m i r s ,  G r y b o j e d o w a ,  K a r a m c in a ;  -zdrowia 
Ż u k o w s k ie g o ,  Krylowa. ,  Puszk ina  , -Grecza i 
i nnych .  W e s o ło ś ć  ożywiana  d o w ci p e m  g o ­
śc i ,  n a r od o w a  pycha p rzy  -widoku .mnogich 
tysięcy -dzieł w swoim języku. ,  i j e d n o m y ­
ś l n o ś ć  całego zgr om a dz e n ia  p rzedłużyła  tę 
p ie rwsz ą  w Ro6syi  te.go rodza ju  .ucztę do p ó ł ­
nocy .  — W d z i ę c z n i  za do br e  przyjęcie g o ­
śc ie ,  obowiązal i  s ię  każdy dosta rczyć j e d e n  
ar tykuł  swojego  piorą.,  k tóre z łożą  za pew ne  
dz ie ło  n i e m ni e j s ze  od 4ch tomów,  rnające-się 
d r uko wa ć  na  korzyść P.  Smi rdina ,

A  u s t r -y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia .10. Marca.

Z  W ł o c h  żadnyc h  n ie m a m y  wiadomości .  
S łychać ,  źe Ojciec S. Posłowi f r ancuzkiemu 
przesłać chciał  paszport  do powruru do T ra n -  
cyi ;  lecz r eprezentanci  mocarstw wielkich 
wstrzymal i  go od kroku t ego ,  a tak P.  St. A u -  
laire mi m o  n ie po ro z u m ie ń  zachodzących  m i ę ­
dzy dwo rem jego i Katedrą S. zos tanie  w R z y ­
m i e  w dawniejszej  funkcyi.

W  ł  o c h y.
Z  d n i a  5, M a r c a .

S tosownie do wiadomości  z R z y m u ,  Je g o  
Świątobl iwość traktatu pod  d, 23 L u te g o  m ię ­
dzy ko me n d an te m warowni  Ankońsk ie j ,  -Pod­
pu łkownik iem Ruspol i  i Pu łkownik iem C o m ­
bes pu łku  66tego f rancuzkiego,  zawartego nie- 
tylko niezratyf ikował ,  lecz owszem zu pe łn i e  
go odrzuc i ł ,  zastrzegając sobie poc iągnąć  do

indagacyi  wszystk cli of icerów papiezkich,  w tym 
akcie udział  jaki ma jących.  Ojciec  S. wedle 
tychże sarri jch wiadomości -rozkaza ł ,  aby woj- 
sko jego każdego ga tu nku  b roni ,  wyjąwszy rył- 
.ko warty pol icyjne ,  n i ezwłocznie  .miasto i wa« 
r ów ni ą  A n k o n ę  op u śc i ło ś  udało się do innych  
.miast pobliskich.

-Z n a d  g r a n i c y  w ł o . * k 4 ę j ,  d. 3. Marca.
-Generał  Cubie res  wkrótce;po zajęciu A n k o n y  

p r zyby ł  tam z R z y m u  i odprawił  przegląd woj­
ska /francuzkiego.  P o w i a d a j ą ,  .źe zgani ł  ostro 
-Kapitana Gallois z p o w o d u  p o s tę p o w a n ia , j a ­
kiego s ię  marynarka f rancuzka pr.zy wylądowa­
n i u  dopuśc i ł a  ; zresztą n ieupat rywał  nic z d r o ­
ż n e g o - w o b s a d z e n iu  miasta j w a r o w n i , z c ze g o  
oczy wiście się .pokazuje,  źe wyprawa francuzka 
za jmując  miasto ściśle poszła za. rozkazami Mi-  
n i s t e r y u m ,  o czem dotychczas jeszcze p o w ą t ­
piewano.  Htr. St. A u la i r e  .był jeszcze w R z y­
mie,  unika wszelako wszelkich styczności  z cia­
ł e m  d y p lo m a ty c z n y m , dopóki  n ie mi n ie  zawi­
snę  wrażen ie ,  -przez n ie spodz iewane  zabran ie  
A n k o n y  sprawione.  N ie w ia d o m o  zresztą,  czy 
Ojciec  S. zgrozą przejęty -na takie zgwałcenie  
praw narodu ,  -niewróci do dawniejszego posta ­
now ien ia  swego ii czy obstawać ri iebędzie przy 
rozkazie  wyjazdu Pan a  St. Au la i r e .  —  Wo js k  
szwajcar skich,  .z N ea po lu  nadęjść mających 
wyrzekł  się Ojciec  S,

N  i d e .r l a n d  y,
Z  B r u x e 11 L  dn ia  3. Marca.

Właśnie . t e raz (wieczorem o godzinie 6.) roz ­
chodz i  się pogłoska,  źe  dzisiaj z rana w Bri icge 
w mieście s to lecznem .prowincyi Flandryi  za ­
chodn iej ,  roz ruch  w y b u c h ł ,  wskutek którego 

.gwardyą miejską,  tam konsystu jącą, z powo du  
oświadczenia -onej., iż chce się przyłączyć do 
-Holendrów,  p rzymusz on o  d o  us tąpienia zm ia -  
sta. P ewnie j szy ch  wiadomości  n ie ma m y je ­
szcze;  ale tyle :p e w n a ,  i e  podróżu jący ,  co 
wczoraj  wieczorem przez Bri igge przejeżdżali ,  
miasto  zastali w głębokim pokoju.

W  radzie Mini st rów odbywają się od kilku 
dni częste o b r ad y ,  po d ob n o  w skutek now ych  
p rze łożeń  poś redn iczących,  które teraz nare­
szcie nadeszły.  Zdaje s ię ,  źe kolej od rzucen ia  
przyszła teraz znow u na Belgijczyków i człon­
kowie oppozycy i  w Izb ie  r ep r ez en t an tów  go tu­
ją się na  gwał towne protestacye.

A  n g  l i a.
Z  L o n d y n u ,  dnia 3, Marca.

Króles two J tnć  udali  się wczoraj  do Kew, aby 
J.  K, M.  Xięźniczce.  Kumber land  złożyć swoje 
powinszowanie  na jej u rodziny ,  w któ ry m celu 
podob n ie ż  i inni  członkowie rodziny  Kró le ­
wskiej t amże się zgromadzil i ,  Z  Kew pojechal i  
Króles two J tnć do Windsor .

Poseł  francuzki,  X iąźęTa l l e j r and ,  miał  wczo-
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raj rozmowę z L o r d e m  P a lm e rs to ne m .  G o n i e c  
od Hr.  Orłoffa p r zyby ł  lu wczoraj  z H ag i .

Wedle doniesień gazety M o r n i n g - P o s t  
p rze łożony  będzie w Izb ie  wyższej  po odby tem 
drugietn przeczytaniu bilu reformy, ,  :inny r o z ­
kład reformy jako w niosek  /prostujący,  .który 
wyzuwa miasteczka po du p ad łe z pr a w a  wyborów,  
większym miastom fabrycznym .nadaje :p rawo  
reprezentacyi  i wkwalif ikacyi  wyborco wniek tó -  
re  zaprowadza odmiany ,  .Nowy ten .rozkład,  
ocalający konstytucyą w g ł ów ny ch  /punktach,  
zyskał  wedle twie rdzenia  po w sz e ch n e g o  z a d o ­
wolen ie  Xięcia  W e l l i n g to na  i .przyjaciół jego.

Komi te t  mi an ow any  p r zez  I z b ę  n iższą d o  
zbadania  sprawy dz ies i ęc in  I r l a nd zk i ch  d o k o ń ­
czył  prac swoich.  P o d łu g  zdania .publiczności  
już od dawna powziętego,  -załeca komitet  zupe ł ­
n e  zniesi enie dziesięcin,  .juź to dla kościoła,  juź 
to dla innych właściciel i ,  zaś wnosi  na za pro ­
wadzen ie  poradlnego  albo na  wyznaczenie  
g r u n t u .  W z g l ę d e m  sum zaległych p r op onu je  
komi te t  og łoszen ie  t e r m i n ó w ,  aby  każdemu,  
k tóryby dobrowoln ie  płaci ł ,  coś darowano,  
przeciw tym jednak ,  co uporczywie  woli rząd-u 
się sprzeciwiają,  aby użyto całej srogości  praw.

Dnia  29. L u t .  odbyło się d or ocz ne  z g r om a­
dzen ie  akcyonaryuszów un iwersy te tu  L o n d y ń ­
skiego.  Z d a n o  sprawę,  źe kapitał od 1. Stycz.  
r. 1831* o trzy części się po m n o ż y ł  i obecnre  
164,853 fun t .  wynos i ,  z których 2377 funt.  są 
da rowizną  miłośników nauk.  D o c h o d y  aż do 
31. W rz eśn ia  r. z. wyn osz ą  157,948 funt . ;  w y ­
dano  i 57i398 funt .  Z  zaległościami dochodz i  
przewyźka  do 6658 funt .  Spodziewano się, 
wydatki  zredukować na 3500 funt.  rocznie.  —  
Liczba  akademików wynosi  336,  z których 226 
appl ikuje się do medycyny.  Szkoła e l em enta r ­
n a  liczyła 80 uczniów.

Gazety niektóre opiewają,  źe Xiążę  Wel l ing­
to n  zamyśla się żenić  z córką wie lowładnego  
L o r d a  p e w n e g o ,  natura ln ie  do oppozycyi  n a ­
leżącego.  M ło d a  na rzeczona  skończyła d o ­
p ie ro  ąoty rok życia swego,

K u r y  e r  tak się odzywa:  Gazeta pew na  pa- 
ryzka donosi ła,  źe ślub Króla L e o po l da  z j e d n ą  
z  córek Kró la  Ludwika  F i l ipa  został od ło ż on y  
aż do wykonan ia  ratyfikacyi traktatu przez  wiel­
kie mocarstwa.  T o  podan ie  niejest  dokładnem,  
p rzyczyny tej odwłoki  polegają n a  s tosunkach 
domowych.
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  d.  20. Marca ,  —  Jako d o ;  

wód rzadkiej  szczodrobl iwości  i chwalebne j  
chęc i  po p ie ran ia  dobra  po w sz e ch ne g o  pocz y­
tać powinno miasto Poznań wspaniałą daro­

wiznę  J W g o  H ra b i  -Edwarda Raczyńskiego, 
Of iarował  o n  a lbo wiem  miastu P o z n a n i o w i  
w da rze księgozbiór  swój z n a k o m i t y ,  z p r z e ­
szło 20,000 tomów się składający i m ia n o w i ­
cie w książki do l i t eratury p o hk ie j  i f rancusk ie j  
obfi tujący,  wra z  z p rzep yszny m,  24 ko lumna-  
mi  r zę du  k o r y n t sk ie go , z c z u g u n u ,  o z d o b i o ­
n ym  pa łacem,  k tórego budowa  p rzesz ło  §0,000 
Ta l .  kosztowała.  P o n ie w a ż  część wie lkiego  
g m a c h u  może  być w y n a j ę t ą ,  a P a n  H r a b i a  
do  da rowizny  tej o p ró cz  tego dołączył  s u m ­
mę  22,000 l a l .  w go lowizn ie ;  z a b ez p i e cz o n o  
w ię c  nada l  niely.lko u t rzymanie  lecz też za ­
rzą d za n i e  i s topn iow e  wydosk ona len ie  zakła­
d u ,  k tó rym teraz kieruje P.  Ł u k a s z e w i c z ,  
zna jomy  n am  -wszystkim z rzadkiej  n au ko w o­
ści i ch w a le b n e g o  l i t eratury p i e l ę g n o w a n ia .

,T a K o b ec n i e  miasto 'Poznań posiada p rze z  
ho jność  bogatego obywate la  instytut ,  j akiemu 
p o d o b n y  rzadko się da znalleść -w mieście pro- 
w inc yq na lne m.

-Zawiadamiamy wszystkich mi łośników k u n ­
sztów w P o z n a n i u  i oko l i cy ,  źe ry townik  
z Berl ina  P ,  L e h m a n n  p rzywióz ł  do P o ­
znania  (w ho te lu po d  Z ło tą  Gęsią )  zb i ó r  m a ­
low ide ł  o le jn yc h ,  po większej  części  o r y g i ­
n a ł ó w ,  odznaczających się ch w al eb n ie  p rzez 
u t r zym ani e  doskona łe ,  gdyż w n iek tórych  ani  
poc iągu  pędzla o bc eg o  n i e m a ,  tudz ież  p rzez  
o zd o b n e  poz łacane  obram ko wa nie .  Z w r a c a ­
my uwagę  publ iczności  n a  o b r a z  r od z i ny  ś. 
P r ze * B e rn a r d a  L u i n i  ( za  który m u z e u m  B e r ­
l ińskie n iegdyś  5000 T a l  of iarowało,  ry townik 
zaś gotów go sp rzedać  za  go  F ry dr yc h d . ) ,  r o ­
dziny  s, p rzez  Be l l ino ,  na Jandszaft  p rzez  s ła ­
wneg o  T e n n i e r  i dwa landszafty p rzez  Sal­
wator  R o s a ;  ktokolwiek zna śmia łe  i u d e r z a ­
j ą ce  twory wznios łego  g ien iuszu  Salwatora ,  
powątp iewać  n iebędz ie ,  źe są d z i e ł e m pędz la  
jego.  —  Brak miejsca n ie doz wal a  n am  d o ­
kładniej szy  podać  spis galeryi  d o b r a n e j ;  tyle 
j e dn ak  ẑ  pewnośc ią  twie rdzimy,  źe juź to  wy- 
two rn ość  o ry g in a ł ó w ,  n aw et  r e tuszowanych ,  
ju ź to  doskonałość  kop i i ,  m ia no w ic i e  b iorąc  
wzgląd na ceny  n a d e r  umi a r ko wan e ,  zado wo ­
len ie  każdego miłośnika  kunsz tów pozyska,

P i s z ą ,  źe  w Pary żu  stara s ię  t eraz  p e w ie n  
inwa l id  o miejsce konse rwatora  med a lów,  wy­
pr owadza jąc  ten bardzo  na tu ra lny  wniosek,  
ź e ,  kiedy med a le  sk ra d z io n o ,  n ie m a  zaiste 
p oź ą dań sz ego  i spoko jn iej szego  mie j sca ,  jak 
być  ich konse rwa to rem.

W  j e d n e j  z gazet  ang iel sk ich  umieści ł  W a l -  
ter-Scot t  nas tępującą an eg do t ę  : „ L e d w o  do  
Mal ty  p r z y b y ł e m ,  gdy jakiś Kap it an h o l e n ­
der ski  zame ldow ał  s ię  u m n ie .  S ied z ia ł em



»  kilką p rzy jac ió łmi1 U'stołu i ' p i l i śmy  pa rą  bu- 
telek wina por tugal sk iego.  W s z e d ł  Kapi t an,  
a l e  był  tak n i e s l o r n y ,  n i eokrzesany  i ,  mo g ą  
powiedz ieć ,  tak dziki* iż się p rawdziwie  p rze -  
l ą k ł e m : „Który ,  z  W P a n ó w  jest Walter- ,
S e o t t ? “  W s ta ł e m  i r zek łem,  źe to ja jestem*
C z eg o  W P a n  ch ce sz ?  — „ G z y  W  P a n  pisa­
ł e ś  W a w e r le j a  ? “  —  Ja .  — „  Krzes ła  !’ tnuszą 
sob ie  s iąsdź przy W P a n u .  “  P r z y n ie s i o n o  
krzesło.  „ G o  to za w i n o ? “  —  Por tuga lskie .
M o g ą  p ros ić?  — K ap i t an  pił.  —  „Gałgan wi- 
n o ,  ani  widziało Por tuga l i i .  L u b i s z  W P a n  
w i n o  por tugal skie?  Je6teś stary,  n i epowin ie -  
neś -pi j ać  takiej lury.  D l a  W P a n a  na j l epsze  
w i n o  St. Ma ur ice .  Przysz łą  tnu 100 bute lek.
Je s t e m  Kapi t an  Ronsteet* Czytam rzadko,  
a l e  gdy  cz y ta m,  to tylko W a l t e r - S c o t t a .  Za 
dz ies i ęć  m i n u t ’ odb ie rzesz  W-Pan ob ie ca n e  
win o .  T r z e b a ,  żebyś j e  pił.  N i e m o g ą  in a ­
czej  wy nag ro dz i ć  W P a n u .  tej p rzy jemnośc i ,  
jaką mi  dzieła  j ego  sprawiły.  A d ie u l iC T o  
rzek łszy  wstał i wys ze d ł ' z  t r zaskiem.  Ch c ia ­
ł e m  mówić,-, al e j u ż  go niebyło. .  P rzy jac ie l e  
m o i  śmial i  s i ę ;  ja sam od  śm iechu  wst rzymać 
&ią ń i e m óg łe m .  W k r ó tc e  nad es ła ł  w i n o ; b y ­
ło  w y b or ne .  P ro s i ł e m  maj tka ,  który przy­
n iós ł  wino,  ażeby zaczekał ,  chc ia ł em b o w i e m  
m o j e m u  n o w e m u  mece nas ow i '  p r zy n a jm n ie j  
p i ś m ie n n i e  podziąkować .  L e c z  maj tek b y ł  
z u p e ł n i e  do  Kap i t ana  podo bny . ,  „ N i e w o l n o  
m i  ża d n e g o  p rzy jm ow ać  p o d z i ą k o w a n i a , ani  
n a  p i ś m ie ,  an i  ustnie.  A l e  czyto W P a n  
W a l t e r - S c o t t ?  P roszą o r ąką !  VV-Pan jesteś 
w y b o rn y  człowiek.  Kap i t an  czytywał  m i  czą- 
Eto p i sma W P a n a  i-ODe mią bawiły.  G d y b y m  
m ia ł  tyle w in a ,  co m ó j . p r y n c y p a ł , od  s i ebie
d a ł b y m  W P a n u  t o o  butelek,  A d h u '.u __
W a l t e r - S c o t t  p rz y da ł  d o  tego don ie s i e n ia  u- 
wsgą,  źe  an e g d o tę  tę n ie  z próżnośc i  d r u k u ­
ją, l ecz  j e d y n ie  dla tego,  ażeby o d w o ła ć  zda.  
n i e  w swoich  pi smach często u m ie s z c z a n e , ź e  
lu dz ie  okrątowi  wolą  raczej  rozbic ie  okrętu;  
jak czytani®.

W  P a r y ż u  n ig d y  z a p ew n e  n i e b y ło  tyle  roz< 
tna i tych  nazwisk m o d y  co teraz.  P o s ł u ch a jT Ps ze n i ca  ,  ,. 
m y ,  i le  r zeczy  po w in na  mi e ć  dama  na  sob ie ,  Z y t o  .  . ,
aż eb y  za m o d n ą  uchodzi ł a .  Je st to  cała en -  Ję c z m i e ń . .  , 
cy k l ope dya  e l egancy i .  J e j  czepeczek  b lon-  Owi es  . . . 
d y n o w y  p o w in ie n  b yć  o z d o b i o n y  buk ie tem  Tatarka.  . . 
a la M alibran, z ł o ż o n y m  ze cz te rech r ó ż  roz* G r o c h  . . . 
ma i t e go  k o lo r u ,  p rzy p ię tyc h  u g ó r y  i b l o n -  Z iemiaki  . . 
d y n ą . o p a s a n y c h ,  lub  nosi  czepeczek a l a T a g Siana  ce tna r  a 
lioni. S lanik ma  g a r n i r o w an ie  z b l o n d y n y  110 ifl.  
a  la Medicis. R ę k a w y  p o w in n y  byó  a la .J2o» S ło m y  kopa  a 
bert le diable, s z e ro k i e ,  sp a d a ją c e , lub  a  la  ld o o  S  .. . 
M arię  a Delorme,  a suknia,  z roźow ej  gazy a la  Masła garniec

D o n n a  M aria. W  teatrach miasto czepeczków* 
cząsto noszą  dam y na g łowach  chus tec zk i  
b lo n d y n o  we a la Fanchon , D o  ubran ia  na  
g łowie używają także g i r l andy  a la M aintenoni 
ma jącej  fo rm ą  pól toiążyca, z bu k ie tam i 'k w ia ­
tów po bokach,  lub noszą pukle z włosów a la- 
Sevigne ,, a czoło opasują,  ppdwójnemi .  s z n u ra ­
mi pereł .  D o  przechadzk i  b io rą  sią r ękawi ­
czki a la 'R obert le diable, różowe, ,  hai towano-  
cz a r ny m  je d w a bi e m .  — Z  p rzy jemn ośc ią  u w a ­
żal iśmy w osta tnich dz i en n ik ac h  m o d y ,  toki,, 
p o l s k i e  m i  z w a n e ,. ma jąc f o rm ą  czapki pole­
skiej  z kitką.

D o b ra  , ma jące  po-3oo szefli w każdern polu 
wys iewu ,  po łożone  w Królestwie Polskiem-,  s>‘ 
mile od Włoc ławka ,  i. mi l ą od Brześcia i i  ini- 
lą  od  Kowala-odległe,  zaopat rzone  w inwentarz- 
po trzebny  i sta-db dobrze  po p raw n y ch  owiec* 
są od S; Ja n a  r, b* na  lat kilka pod  korzy sme mi  
warunkami  do wypuszczenia.  Mający chąć  
dzierżawienia im ogą cy  złożyć kaucyą za in w e n ­
ta rz ,  zechcą sią zgłosić do  d. 15. Kwie tn ia  r. b,. 

a)  w Bydgoszczy , <lo dotnu  na przedmieśc iu  
Poznansk iem przy rogatkach Berl ińskich,  
tuż-przy szosei ,  na p ierwszem piątrze,  albo- 

i>) w Pozn an i u ,  na ulicy Wi lhelmowskiej ,  pod'  
l iczbą 235. na d rug iem piątrze. .

L e ś n i c z y  
mogący złożyć wiarogodne zaświadczenia o zda- 
tności swojej wza rządzan iu  lasem , równie  p o d  
wzg lądem u t r zymywania  lasu-, j ako też pod. 
wzg lądem rozmnażan ia zw ie rzyny ,  moż e  zna ­
leźć posadą od S. .Jana r. b. ńzechce  sią zgłosić 
do podp i sanego  D o m in iu m .

Rąbczyn  pod Wągrowcem* d. 15, Marca J 83**

Ceny z b o ia  na Pruską. miarę. i wagę 
w Poznaniu.

D n ia  21. M arca  i832i
T al. śgr. fen. do  T a l..
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